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bez m a ła  u  p ro g u  k lęsk i. W yszliśm y z n ie j, bośm y chcieli, u m ie li i zdążyli n a  czas 
p rzes taw ić  się  n a  In n e  to ry  m yślen ia .

A dziś —  ro k  o s ta tn i —  k am p an ia  n asza  w rześn io w a i w reszcie  ta k  ty p o w a  
pod  ty m  w zg lędem  k a m p a n ia  fra n c u sk a  je s t d la  n a s  n a u k ą  szczególnie w ym ow ną. 
Czyż n ie  by ło  je d n ą  z p rzyczyn  n iepow odzen ia  nasze j k am p an ii w rześn iow ej, że 
w ie lu  z nas, odpow iedzia lnych  za dow odzenie, tk w iło  w  ś lep e j w ierze, że ap lik o w a­
n e  z pow odzeniem  m etody  w a lk i z r . 1920 d ad zą  i  te ra z  dobry  re z u lta t. D ośw iadr 
czen ia  z u b ieg łe j n a sze j k am p an ii p rzec iw  S ow ietom  zaciążyły  pow ażn ie  w e 
w rześn iu  n a  u m ysłach  w ie lu  dow ódców . N ie chciano  się  nag iąć  za w czasu  do od ­
m iennych  n iż  d aw n ie j w a ru n k ó w , k tó re  zw iasto w ała  ew o luc ja  sp rzę tu  i d o k try n y  
w o jen n e j u  N iem ców . I  n ie  zdążyliśm y, n ie s te ty , ty m  razem , „p rzes taw ić"  n a  czas, 
z ab rak ło  środków  i  czasu  by ło  za m ało . N ie z ab rak ło  n a  szczęście w oli. T a  n a m  zo­
s ta ła . I  d la tego , choć je s t źle —  trw a m y  i m am y  p raw o  zachow ać w ia rę  w  po­
s taw ien ie  w  ko ń cu  n a  sw oim .

N ie zdoby ła  się ju ż  n a  to  F ra n c ja  i je j  a rm ia .
O szukan ie  się  ty m  w szystk im ,, co zostało w po jone w  czasie poko ju  n ie  ty lk o  

arm ii, a le  ca łem u  narodow i, by ło  ta k  s traszne , że obaliło  w sze lką  chęć i w ia rę  w  
o d res tau ro w an ie  p o ten c ja łu  w o jennego , k tó ry  zosta ł ta k  szybko z łam any. F ra n c ja , 
k tó ra  w y g ra ła  po p rzed n ią  w o jnę , u zn a ła  w yciągn ię te  z n ie j dośw iadczen ia  za n ie ­
na ru sza ln e  k anony  i te  ją  uw iodły . D o k try n a  czysto o b ronna , ba łw ochw alcza  w p ro st 
w ia ra  w  skuteczność um ocn ień , w  działo i m iliony  pocisków , jak o  na jg łów nie jszy  
in s tru m e n t w alk i, sy s tem  dow odzenia i  rozkazodaw stw a, o p a rty  n a  pow olnym  
b iegu  w y d arzeń  i okopow ych w a ru n k ó w  p racy , w szystk ie  te  e lem en ty  zw ycięstw a 
F ra n c ji z czasów  W ie lk ie j W ojny , zaap likow ane  te raz , sta ły  się źród łem  je j  k lęsk i. 
W ia ra  w  n ie  b y ła  ta k  duża , że n ie  zdołały  je j  zachw iać dośw iadczen ia  św ieższe, 
nasze.

A w ięc źle n a  ty m  w ychodzi, k to  ko rzy s ta  z dośw iadczeń  ub ieg łych  w o jen , 
aby  się dobrze p rzygo tow ać n a  przyszłość. —  Czyż ta k ?  M ało tego —  te n  k to  w y ­
g ra ł k am pan ię , p a d a  o fia rą  w o jn y  n a s tęp n e j, ap lik u ją c  to , czym  odniósł po p rzed ­
nio  zw ycięstw o. —  Czyż n ie  ta k ?  W y d a je  się słusznym  rozum ow anie  racze j n ie  to, 
k tó re  postaw iliśm y  n a  sam ym  początku , a le  w ręcz  odw ro tn ie :

  n ie  op łaca się  op ierać  d o k try n y  w o jen n e j n a  dośw iadczen iach  z u b ieg łe j
kam p an ii, bo now a w niesie  e lem ety  zupełn ie  inne  ,do k tó ry ch  trz e b a  się dosto ­
sow ać, . . • _ ,

  n ie  op łaca  się  n ad aw ać  w o jsk u  trw a ły ch  fo rm  o rgan izacy jnych , bo  do ­
piero  rzeczyw istość okaże, ja k  je  „u lep ić" n a jlep ie j,

—  n ie  op łaca  się uczyć m ozolnie s ta reg o  rzem iosła  w ojennego , bo  —  co n o ­
w a k am p an ia , to  now y w a rsz ta t na rzęd z i w o jenych  i w a ru n k i p racy  u leg a ją  
zm ianie.

Aż śm ieszne, a le  rozum ow anie  to  w y d a je  się  słuszne.
N a pozór. N a szczęście —  pow iem  —  bo byśm y przecież doszli do negacji 

w szelk ich  stud iów , jak o  d ro g i do postępu . T ak  będzie  jed n ak  zaw sze, jeś li n ie  n a ­
dam y im  k ie ru n k u  r a c j o n a l n e g  o.

Co to  znaczy? /
K ażdy  p rz e ja w  w o jn y  m u si być p rzede  w szystk im  ro zp a trzo n y  n a  tle  

w a r u n k ó w ,  w  jak ich  m ia ł m iejsce. Sposób użyc ia  dużych  m as  b ro n i p a n ­
ce rn e j, sam odzieln ie , w  o d e rw an iu  od p iechoty  -— czy a tak o w an ie  czułych  p u n k ­
tó w  g ru p o w an ia  obronnego  p rzez oddziały  sp ad o ch ro n ia rzy  ■— je s t jed n y m  z p rze ­
jaw ó w  obecnej w o jny , k tó ry  n as  bezsprzecznie zaam barasow ał. G łębok ie j jed n ak  
trz e b a  re f le k s ji p rzed  zaap likow an iem  tego  dośw iadczenia  w  now ej d o k try n ie  w o ­
jen n e j, k tó rą  n am  trz e b a  ksz ta łtow ać . D laczego? —  Je s t rzeczą n iew ątp liw ą , ze 
ten , k tó ry  b y ł b ity  narzędziem , k tó rego  n ie  zna ł —  dołoży w szelkiegó w ^siłkd , by  
znaleźć środek  zaradczy . Je ś li go znajdz ie , w a ru n k i w a lk i u leg n ą  zasatdńićzej zm ia­
n ie . I  te n  m om en t m u s i  b y ć  u c h w y c o n y .  N iem cy p o b ic id łu g o trw a ­
łością pop rzed n ie j w o jny  sk ie ro w ali cały  w ysiłek , by  n ie  dopuścić po  raż  drug i 
do  ta k ie j  ew en tua lnośc i —  i  w n ie ś li „B litzk rieg". N ie dóceniliśiiiy  te j  zm iań ^  za­
w czasu , an i m y, an i F ran cu z i, w p a trz e n i w  d aw ne  dośw iadczenia . * A



Doświadczyliśmy aż nazbyt ciężko, że grzechem,, kiory m ści się okrutnie 
jest z a r o z u m i a ł o ś ć .  W łaśnie dzięki niej, dzięki te j głupio pojętej pew ­
ności siebie, głupio i bezkrytycznie zachowywany cli, czy przejm ow anych od d ru ­
giego doświadczeń, które kiedyś zdały swój egzamin — stajem y się ślepi na to, c© 
się dzieje u przeciw nika,-nie chcemy widzieć rozw ijających się u  niego przem ian, 
aż dojrzeje wreszcie kap italna zm iana w arunków  w alki i wówczas stajem y do 
niej z miejsca nieprzygotowani. — Bośmy n i e  c h c i e l i  w i d z i e ć  z a-  
w c z a s  u, co się dzieje obok, " d o c e n i ć  i p r z e w i d z i e ć  co może 
być dalej.

Rozpatrując w arunki, w  jakich m iało miejsce zdarzenie bojowe, z którego 
chcemy wyciągnąć doświadczenia!, trzeba sobie zaraz postawić pytanie, czy i jaki© 
zmiany zechce wprowadzić przyszły p rzeciw nik ,' zwłaszcza podniecony do tego 
przegraną wojną, i ś l e d z i ć  je  z uw agą i obiektywizmem. Jeżeli dziś ud e­
rzenie w ielkiej jednostki pancernej niem ieckiej przełam ywało każdą obronę, t© 
pytanie — czy przy innej form ie obrony, k tórej poszuka ten, który był b ity , uderze­
nie czołgów będzie równie skuteczne? — Napewno nie! Zdobyte doświadczenie 
trzeba wprowadzić jako przykazania n a  których m a się oprzeć nauczanie sztuki 
w ojennej już przy uwzględnieniu zmian w arunków , jakie mogą ew entualnie zajść* 
W prowadzane w  ten  sposób nowe pojęcia i zasady m uszą ulegać ciągłej rewizji* 
Trzeba się umieć pozbyć miłości w łasnej i fałszywie pojętej „stałości*4 p r z e k o n a ń ,  
która prowadzi do zastygnięcia rozwoju riiyśli w ojskow ej i zastoju przygotowań 
wojennych.

H istoria obecnej kam panii uczy aż nad to  dobitnie, jaka głupotą było i jest 
odrzucanie*zgóry, bez zastanowienia, wiadomości t.zw. „nieprawdopodobnych44, 
w ydarzeń „nie do pom yślenia na  naszym terenie44, uderzenia z czołgami przez „tak  
trudne lasy44 itp. Dlaczego tak? — Bo dawne doświadczenie mówiło, że to  jest 
niemożliwe i u ta rły  się na te j podstaw ie pewne poglądy, których się nie chciał© 
zrewidować.

A jeśli się wreszcie okażemy skłonni do przyglądania się z uw agą ewolucji 
myśli i wysiłków, prowadzonych na praw o i lewo od nas, — czy na tym  koniec? — 
Jeżeli zdobywamy się na  ty le  rozsądku i woli, aby n a  te j podstawie rew idow ać 
nasze poglądy, oparte na starych doświadczeniach — czy na tym  koniec? Nie, — 
trzeba s p r a w d z a ć  s, t a  1 e, czy wyciągnięte wnioski są słuszne. S praw ­
dzianem  nie może być bój — to za późno! — M usi nim  być okres znacznie wcześ­
niejszy — okres przygotowań. — I  tw ierdzę, że zemściło się na nas bardzo to, żeś­
m y nie spraw dzali naszych przygotowań, próbując na ćwiczeniach, grach, m ane­
w rach, itp. m etod działania Niemców, przynajm niej o tyle, o ile były nam  znane 
i na  ile środki nasze m ateriałow e pozwalały. Sprawdzianem , czy dobrze robię — 
nie jest dla m nie w alka w łasną bronią, bo ta  m i zaskoczenia nie sprawi, lecz b ro ­
nią przeciwnika.

T aką jest — sądzę *— w łaściwa droga korzystania z doświadczeń w ojen­
nych, jeżeli chcemy w  miejsce rozczarowań i zaskoczeń oczekiwać spokojnie na  
pozytywny i^zu lta t naszych przygotowań, E tapy te j drogi zarysowują się na^ 
stępująco:

— w nikliw a ocena w  a r  u n k ó w, w  jakich zaszedł pewien przejaw  
walki, z którego wyciągam y doświadczenie,

— baczne ś l e d z e n i e  zmian, jakie przeciwnik może wprowadzić w  
dotychczas stosowanych m etodach walki,

— r e w i d o w a n i e  poglądów, k tóre oparliśmy na zdobytym dośw iad­
czeniu, bacząc pilnie, aby nie uszły naszej uwagi, naiwet najbłahsze obiawy ew o­
lucji m yśli przeciwnika,

— s p r a w d z a n i e ,  czy wnioski przez nas realizowane są słuszne.
Pozwoli to chyba napew na na uniknięcie w ielu gorzkich załam ań i zbędnych

stra t życia ludzkiego, uchyli śmieszną tezę, od postaw ienia k tó rej byliśmy już tak  
blisko, że: lepiej chyba nie korzystać z doświadczeń, bo się na tym  źle wychodzi.

’ ś.p. A ndrzej M arecki płk. dypL
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Wojska pancerne w bitwie zaczepnej
IV,

WSPÓŁUDZIAŁ PIONIERÓW, W OJSK 
ŁĄCZNOŚCI I  LOTNICTWA

Rola pionierów  jako pomocników ■ 
w ojsk pancernych jest tak  samo ważna 
w  natarciu  jak  i obronie. Je s t ona także 
nowością, szczególnie w dziedzinie po­
konyw ania większych wód, bagien, w 
dziedzinie usuw ania przeszkód i zapór, 
a  zwłaszcza m in. Mniejsze roboty  tego 
rodzaju m uszą być w ykonyw ane przez 
oddziały saperskie szkolonych jednostek 
saperskich, wyposażonych w w ym agane 
do tego maszyny.

W niektórych krajach, celem pokona­
nia bieżących wód, których głębokość 
w yklucza przebycie w  bród, p róbu ją  
Umożliwić czołgom ich przepłynięcie. 
W tej dziedzinie osiągnięto cały szereg 
w yników  godnych uwagi, zwłaszcza w  
Anglii i Rosji.

Sprzęt dla przepraw y i budow y m o­
stów, wobec olbrzym ich ciężarów, w y ­
m aga specjalnej nośności; odnosi^ się to 
w  pierwszym  rzędzie do ciężkości s a ­
m ych czołgów.

Specjalnego wyszkolenia w ym aga roz 
poznanie i usuw anie przeszkód, zwłasz­
cza zapór minowych, k tóre użycie w ojsk 
pancernych bardzo ograniczają,.

P race saperskie w  czasie w spółdziała­
n ia z w ojskam i pancernym i m uszą byc 
w ykonyw ane najczęściej z bardzo du­
żym pośpiechem i w  obliczu npla. W tedy 
m ogą saperzy zdążać n a  m iejsce swej 
pracy, a także pracy tej dokonywać, 
pod ochroną pancerza. Różne kraje , 
przede w szystkim  Anglia, wyposażyły 
już saperów  przydzielony cłu do w ojsk 
pancernych w  czołgi-mosty i czołgi ja ­
ko poszukiwacze min.

W bitw ie o umocnione pozycje n a ra ­
s ta ją  dla saperów  coraz większe zada­
nia. W ojska pancerne zawdzięczają, jak  
wadomo, swe pow stanie w  ostatniej woj 
nie tej okoliczności, że inne rodzaje 
b roni nie były w  stanie w  odpowiednio 
szybkim czasie i bez ogrom nych s tra t 
zająć um ocnienia polowe. Czołgi n ad a­
ją się specjalnie do tego rodzaju zadań 
przez zdolność przekraczania rowow 
strzeleckich i przeszkód z drutu , bez po­
trzeby dłuższego w ystaw iania się n a  
działani? ognia arty lerii i miotaczy m in.

W arunkiem  udania się natarcia  czołgów 
na um ocnione pole jest, aby rozm iar 
i siła um ocnień nie przekraczały możli­
w ych świadczeń czołgów. Te świadcze­
nia czołgów ciężkich i średnich są znacz 
ne; u  ciężkich czołgów francuskich w y­
noszą one: przekraczanie rowów 4 m. ■ 
szęr., pochyłości do 45 stop., w spinanie 
s ię '— 1,70, przebywanie rzek 2 m. głęb., 
przew racanie drzew aż do 0,80 m. g ru ­
bości.

O ile do pokonania przeszkód nie w y­
starcza sprzęt pancerny — w tedy po­
m ocna jest praca saperów. W szystkie te 
prace w ym agają specjalnego wyszkole­
nia saperów, w ykraczającego częstokroć 
poza dotychczasowe ram y służby saper­
skiej .

W nowoczesnych w ojskach pancer­
nych czołgi posiadają sprzęt radiow y; 
wszystkie wozy d-ców  zaopatrzone są 
w  radio nadawczo-odbiorcze. Ten stan 
rzeczy w skazuje nam  na znaczenie, ja ­
kie m ają  w ojska łączności d la samych 
wojsk pancernych i dla ich łączności <z 
innym i rodzajam i broni. W ielka rozciąg 
łość związków pancernych i ach zmoto­
ryzowanych broni uzupełniających, na 
szerokość i głębokość w czasie m arszu 
i w  boju, w ielki kurz i dym, mgła, nie­
równości terenow e nie pozw alają na 
posługiwanie się sygnalizacją optyczną 
od kom panii w górę. Szybkie zaś p o ru ­
szenia w  w ielkich przestrzeniach nie 
pozw alają także na posługiwanie się 
telefonem  i ograniczają jego użycie na 
czas spoczynku i w  dom arszach poza 
frontem  w łasnych wojsk.

W ojska łączności, przeznaczone do 
w spółdziałania z w ojskam i pancer­
nymi, będą przeważnie w ojskam i rad io­
telegraf o-telefonicznymi.. Tak jak  w  d. 
piechoty służyć będą do łączności od 
d-cy  w ojsk pancernych w  dół aż do 
d-cy pułków  i d-ców  tsamodzielnych 
baonów, z sąsiadam i i lotnictw em  a w  
niektórych okolicznościach także do ty ­
łu  do przełożonych dowództw. Wobec 
szybko rozgryw ających się działań bo­
jow ych i w skutek  wymagań, że d-cy 
związków pancernych m uszą być dale­
ko n a  przodzie, tym  zadaniom odpo­
wiedzieć mogą tylko szubko poruszają­
ce się, zupełnie zdatne do terenowej 
jazdy i opancerzone pojazdy mechanicz-
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ne. Dla, stałej i ciągłej w spółpracy z 
w ojskam i pancernym i potrzebne są
więc specjalnie wyposażone i w yszko­
lone oddziały łączności.

Rozpoznanie daje tylko w tedy korzy­
ści, jeśli jego w yniki przychodzą szyb­
ko do wiadomości d -tw a ; organa roz­
poznawcze m uszą więc szybciej się po­
ruszać, niż postępujące za nim i m asy 
wojsk, oraz rozporządzać dobrymi środ­
kam i łączności. Po tych obu zasadni­
czych w ym aganiach da się rozpoznać 
jak  ciężko jest wykonać rozpoznanie 
taktyczne i bojowe dla samych siebie 
przez szybkie w ojska pancerne.

N ajprędsze w yniki dać może rozpoz­
nanie lotnicze. Sam oloty mogą najszyb­
ciej przelecieć ponad nieprzyjacielem  i 
bardzo trudno przeszkodzić im  w  w yko­
nan iu  ich czynności. Nasuwa ono tę 
niedogodność ,że nie jest w stanie utrzy 
m ać ciągłej styczności z n ieprzyjacie­
lem i dzisiaj jeszcze chwiloWO' zależne 
jest od w pływów atmosferycznych. 
Lotnicy lecący na rozpoznanie o trzy­
m ują  zadania przed startem ; dodatko­
we polecenia i zmiany mogą być im do­
ręczone za pomocą radia, albo za pomo­
cą po dchwytywacza (tyczki do pod­
chw ytyw ania) m eldunkó w o M eldunki 
są doręczane po w ylądow aniu na lo tn i­
sku albo przed tern, przez zrzucenie lub 
za pomocą radia. Ponieważ związek 
pancerny najczęściej porusza się szyb­
ko, w ym aganym  jest przed rozpoczę­
ciem udzielanie bardzo szczegółowych 
zadań. Przedewszystkim  lotnictw u roz­
poznawczemu m usi być podany k ie ru ­
nek poruszeń związku pancernego. 
Lotnikowi często trudno będzie odna­
leźć związek pancerny i zapewnić połą­
czenie za pomocą zrzucenia m eldunku 
albo lądowania na polu bitwy. Obydwa 
sposoby muszą być ćwiczone. Szczegól­
nie lotnik m usi umieć rozróżnić z po­
wietrza w łasne i nieprzyjacielskie związ 
k i pancerne. Takie kom unikow anie się 
między lotnikiem  a związkiem pancer­
nym  w ym aga troskliwego i ciągłego 
ćwiczenia. Osobiste rozpoznanie przez 
d-cę związku pancernego przed użyciem 
w ojsk pancernych może dać bardzo du­
że korzyści. Rozpoznanie lotnicze w y­
m aga uzupełnienia przez szybkie, boga­
to wyposażone rozpoznanie naziemne. 
Do tego celu najbardziej swego czasu 
nadaw ały  się rowery, m otocykle i po­
jazdy gąsiennicowe. Oddziały rozpo­

znawcze m eldują za pomocą radia, albo 
motocykli.

W ojskowe siły lotnicze mogą w ydat­
nie wspomagać natarcie czołgów. Obec­
nie wobec znacznego w zrostu obrony 
ppancernej i w ielkiej ruchliwości zmo­
toryzowanych i opancerzonych odwo­
dów npiskich, lotnictwo zyskało ogrom 
ne znaczenie w zwalczaniu celów n a ­
ziemnych, w  szybkości natarcia  naziem ­
nego ; szczególnie lotnictwo umożliwia 
gw ałtowne iszybkie w targnięcie w głąb 
nplskiej obrony przez, zaatakow anie s ta ­
now isk artylerii, odwodów, kolum n 
i węzłów drogowych poza frontem  npla, 
znanych kw ater sztabów i pomieszczeń 
wojsk.

Działania bojowe obu broni m uszą 
być ściśle ustalone w  czasie i przestrze­
ni. Do natarcia n a  większe cele ( ja k  
rozmieszczenie wojska, miejsce pogoto­
wia bojowego) użyte będzie w p ierw ­
szym rzędzie lotnictwo bom bardujące 
do zwalczania m ałych celów" (jak  węzły 
drogowe, baterie), najlepiej lotnictw o 
(nurkujące) bojowe i w nadarzających 
się w ypadkach lotnictwo m yśliwskie. 
Dzisiaj jeszcze ściślejszą w spółpracę z 
w ojskam i pancernym i w ykonują w oj­
ska spadochroniarzy (zeskok jednostek 
strzeleckich) zapomocą spadochronu. 
Spadochroniarze mogą w odpowiednim 
czasie lądować i zająć na zapleczu n p la  
ważne punkty, na które m a być skiero­
w ane natarcie pancerne i w ten  sposób 
mogą stworzyć punkty  oparcia i bazy 
zaopatrzeniowe d la w ojsk pancernych, 
które się przedarły na tyły npla. Mogą 
cn i dalej współdziałając z w ojskam i 
pancernym i zniszczyć tyłowe urządze­
nia i połączenia kom unikacyjne.

W ojska pancerne mogą po udaniu  się 
natarcia  najszybciej w ykorzystać powo­
dzenie lotnictw a i przedłużyć je.

Tak nieznośny przeciw nik jak  w ojska 
pancerne w rotce ściągnie na siebie u -  
wagę nplskiego lotnictwa, przeto trzeba 
pomyśleć o jego obronie przed lo tn i­
ctwem. Ochrona przeciwlotnicza w ojsk  
pancernych może być przeprow adzona 
w łasnym i środkam i obronnym i lub  
przez samo troskliw e zam askow anie się. 
Czołgi są w pewnej m ierze niew rażliw e 
na napady  lotnicze, mogą być całkowi­
cie uszkodzone tylko trafieniem  w sam 
cel. Najsłabszym m om entem  jest, jeśl£ 
atak  lotniczy przyłapie w ojska pan cer-
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ne przy przechodzeniu cieśnin, w czasie 
spoczynku po w yjściu .obsługi z czołgów 
albo przy uzupełnianiu m ateriałów  pęd 
nych. D latego nieopancerzone bronie 
uzupełniające związków pancernych i 
tabory bojowe, w ym agają ochrony prze­
ciwlotniczej przez specjalną broń prze­
ciwlotniczą. Jednostki te  w ym agają wy 
posażenia także, w specjalną broń p rze­
ciwpancerną. Jednostk i przeciw pancer­
ne służą dalej dla ubezpieczenia podstaw  
wyjściowych do natarcia , m iejsc odpo­
czynku, zbiórek i postoju; w spółdziałają 
w  zwalczaniu nieprzyjacielskich czoł­
gów i przy tym  pod dobrym  dowódz­
tw em  mogą osiągnąć duże wyniki; w  
każdym  w ypadku mogą tworzyć dla 
w łasnych czołgów skuteczne oparcie i 
w  razie niepom yślnych działań przyjąć 
na siebie zwalczanie,,

W końcu przechodzimy do ważnego 
ale i zarazem kłopotliwego problem u 
zaopatrzenia związków pancernych, pro 
folemu stającego się przysłowioną kulą 
u  nogi d -cy  pancernego. Wszystko za­
pew ne będzie się robiło, aby utrzypiać 
jaknajm niejszy  tabor, lecz związków 
pancernych nie da się utrzym ać na dłuż 
szy przeciąg czasu zdolnymi do boju, 
•bez am unicji, zaopatrzenia w  żywność 
i m ateria ły  pędne, bez służby san ita r­
nej, w arsztatów  reperacyjnych i zapa­
sowej obsługi. J a k  długo związki p an ­
cerne walczą w ścisłym kontakcie z a r ­
mią, tak  długo zaopatrzenie jest za­
pewnione; gdy zostaną jednak  użyte 
do samodzielnego działania, k tóre n a ­
stępuje najczęściej po zamierzonym 
przełam aniu  albo po otoczeniu lub obej­
ściu przeciwnika — w ystępuje w tedy 
problem  zapew nienia zaopatrzenia a 
przez to stw orzenia ruchom ej bazy za­
opatrzeniow ej dla związku. Większa 
część pojazdów zaopatrzenia jest nie- 
opancerzona. Przeto z chwilą w ystąpie­
n ia .związku pancernego na zagrożonym 
przez npla obszarze wym aga osłony. P o­
nieważ pojazdy te będą zagrożone 
przez nplskie czołgi, przeto osłona m usi 
być wyposażona w przeciw pancerną 
broń, niekiedy zadania te powierzone 
będą czołgom, k tó re przez to odciągnię­
te zostaną od swych czynności bojo- 
^vych na froncie. W odpowiednim cza­
sie zaopatrzenie w ojsk szczególnie w 
m ateria ły  pędne i am unicję jest decy­
dującym  dla ich działania i zasięgu. Im  
Ijest ich użycie planowane o dalszym za­

sięgu, tym  ważniejszym  staje się za­
pew nienie im zaopatrzenia. Im szerszy 
może być fron t natarc ia  wojsk pancer­
nych tym  m niejszym  s ta je  się zagrożę-' 
nie z obu stron zaopatrzenia.

Obecna w ojna wykazała, że nieraz 
jedyną drogą zaopatrzenia daleko 
wgłębi k ra ju  nieprzyjaciela op eru ją­
cych jednostek pancernych jest droga 
pow ietrzna. 'Samoloty transportow e 
zrzucać więc będą paliwo,, żywność, 
am unicję itp.

W szystkie rozważania odnośnie 
w spółdziałania czołgów z innym i b ro ­
niam i m ają jednak tylko w tedy u sp ra­
wiedliwienie, jeśli współpraca będzie 
się odbywała w  tych w arunkach bojo­
wych, które odpowiadać będą w łaści­
wościom nowej broni. W sparcie przez 
piechotę byłoby stosunkowo bardzo pro 
stym  zadaniem, gdyby czołgi nie s ta ­
ły przed bardziej poważną obroną prze­
ciwpancerną. jak  w 1918 r. .Lecz ten 
dawniej sprzyjający stan  zm ienił się 
zasadniczo. Lotnictwo, czołgi, specjalne 
bronie przeciw pancerne o różnych k a li­
brach, liczne rodzaje sztucznych p rze­
szkód i m in są to coraz bardziej groźni 
przeciwnicy, do których należy dodać 
jeszcze arty lerię  obrońcy.

W NIOSKI
Rozważania nad problem em  w spół­

działania wojsk pancernych z innym i 
rodzajam i broni nie mogą dać żadnych 
definityw nych wyników, ponieważ roz­
wój w ojsk pancernych i ich uzupełnia­
jących broni, zarówno jak  i ich przeciw  
nika jest w  toku i nic nie w skazuje na 
•szybkie jego zakończenie. 'Mimo to m u­
szą być w yciągnięte wnioski i z dotych­
czasowego rozwoju. Mimo to nie można 
czekać, aż zostaną zebrane końcowe 
w nioski i z doświadczeń wojennych, na 
k tórych m ożnaby się było oprzeć.

Już teraz jest cały szereg zasad na 
podstawie których dadzą się u jąć decy­
zje odnośnie budowy, ugrupowania, 
wyszkolenia i użycia w ojsk pancernych. 
Jako takie mogą się nadawać:

1. rzeczywiście istniejący sprzęt i je ­
go wydajność;

2. możliwość produkcji we własnym  
k raju ;

3. możliwości u trzym ania szczególnie 
w zakresie m ateriałów  pędnych;

4. strzelanie z broni czołga i przeciw  
czołgom na podstaw ie doświadczeń uży- 
skanych na strzelnicy.
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5. możliwości dowodzenia n a  podsta­
w ie doświadczeń ćwiczebnych i z tego 
w ynikające:

6. ugrupow ania wojenne;
7. charak ter i n a tu ra  przypuszczal­

nych terenów  wojennych;
8. przypuszczalne uzbrojenie przeciw  

nika.
Różne m ocarstw a m ilitarne idą w łas­

nym i drogam i odnośniedo w ojsk pancer 
nych, jeszcze mocno różniącym i się jed ­
n a  od drugiej. Mimo to ogólna k ie run ­
kow a rozw oju od w ojny  jest znana 
i  da się u jąć w  następujące zdania:

1. Znaczenie lotnictw a jest nieza­
przeczalne i uznane także przez tych, 
k tórzy  nauk włoskiego gen. Douchetę 
n ie  chcieli uznać w  ogólności. O peracje 
lo tn ictw a w ym agają w spółpartnera "na 
ziemi, k tó ry  byłby w  możności uzupeł­
nić i ubezpieczyć w yniki rozpoznania 
bojowego. Im szybszy i bardziej uzdol­
n iony bojowo, silniejszy jest ten  p a r t­
ner, tern jest lepiej.

2. S iła uderzenia, ruchliwość i szyb­
kość otoczonych rodzajów  broni, nie 
w ystarcza, aby natarcie  tak  szybko 
i głęboko na npla było przeprowadzone, 
żeby przeciw nik nie znalazł dostatecz­
nej ilości czasu na p rzedsięw zięte  prze - 
ciwzarządzeń. Z jednej strony siła 
obronna nowoczesnych broni palnych, 
z drugiej strony szybkość z jaką  mogą 
być prowadzone z ty łu  zmotoryzowane 
odw ody na zagrożony front, nie pozwą-

, ła ją  na rozstrzygnięcie w ykorzystania 
osiągniętych wyników  przez dotych­
czasowe rodzaje broni. Jeśli obrońca 
rozporządza zm otoryzowanymi odw oda­
mi, równocześnie nacierający również 
potrzebuje sił zm otoryzowanych.

3. Siła obronna starego rodzaju  broni 
n ie w ystarcza na  odparcie natarcia  s il­
nych nplskich sił pancernych. 'Same bo­
gate wyposażenie w  obronie o charakte 
rze obronnym  nie jest wzmocnione 
obronnie, aby mogło rozbić niespodzie­
w ane natarcie m as w ojsk pancernych. 
Do tego potrzeba własnych w ojsk pan­
cernych.

4. Wobec w zrastającej siły obrony 
skoncentrow ane użycie wszystkich sił 
jest koniecznym dla w ojsk pancernych 
dla osiągnięcia wyników  o  decydują­
cym znaczeniu. N atarcie czołgów po­
winno być przeprowadzone na szerokim  
froncie, aby n ie pozwolić nplowi n a  
działanie flankujące środek m asy n a ­
cierającej. Musi ono również być głę­
boko ugrupowane, aby móc ubezpieczyć 
swe boki, powinno posiadać siłę ną 
przeprowadzenie natarc ia  na całej głę­
bokości npla i na rozwinięcie skrzydeł 
przerwanego frontu. N atarcia o roz­
strzygającym  znaczeniu  ̂w ym agają 
znacznie większych szerokości niż pas 
natarcia brygady pancernej. Już  pod 
Cambrais w  1917 r. walczyły 3 brygady, 
każda po 3 baony na szerokości 10 km* 
każda m a ugrupow ania w  głąb.

W bitw ie pod , Soissons walczyło 16 
baonów w 2 grupach, z tego 12 w  p ierw  
szym, 4 w  tyłowym  froncie, rozm iesz­
czone na szerokości 20 km.

W bitw ie pod Amiens w 1918 r. w al­
czyło 14 angielskich i francuskich bao­
nów czołgów, z czego 2 baony z ko rpu ­
sem kaw alerii na szerokości ok. 18 km .

5. Natarcie pancerne m usi być p r z e - - 
prowadzone z najw iększą szybkością 
dla w ykorzystania korzyści jak ie  daje 
zaskoczenie; następnie d la  głębokiego 
w targnięcia w  głąb ugrupow ania npla, 
aby przeszkodzić odwodom nplskim  w  
przeciw natarciu i sukces taktyczny za­
m ienić na operacyjny. Poniew aż szyb­
kie przeprowadzenie natarcia czołgów 
jest nieodzownym w arunkiem  powodze­
n ia o decydującym  znaczeniu, przeto w  
bitw ie związki pancerne m uszą się ta k  
szybko poruszać jak  czołgi. Bronie uzu­
pełniające przeznaczone dla współdzia­
łan ia  z w ojskam i pancernym i tw orzą 
z nim i (sztaby) organiczny i nowoczes­
ny związek wszystkich broni. W ojska 
pancerne bez szybkich uzupełniających 
broni nie są doskonałe i n ie m ogą dać 
ze siebie najw iększej przydatności bo­
jowej.
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Potężna broń
„Podstawą armii jest dusza prostego 

żołnierza4': Postawa wewnętrzna żołnie­
rza decyduje o bitności i wartości wojska 
w stopniu wielokrotnie silniejszym od 
jakości Wyposażenia technicznego w 
sprzęt wojenny. Obfitą ilość przykła­
dów, potwierdzających tę tezę, dostar­
czyła nam kampania: wrześniowa. Wy­
starczy choćby wspomnieć, że niszcze­
nie czołgów niemieckich przez pojedyn­
czych żołnierzy przy pomocy prymityw 
nego sposobu butelki z benzyną było 
faktem powszechnie spotykanym na 
wszystkich terenach walki. Przyspie­
szenie kapitulacji Helu spowodowane 
zostało tylko załamaniem: się psyhicz- 
nym żołnierzy kaszubskiej Brygady 
Obrony Narodowej pod wpływem pro­
pagandy niemieckiej. Elementy m ate­
rialne (broń, amunicja, umocnienia, 
żywność) pozwalały na dalszą konty­
nuację obrony (patrz „Insurekcja" — 
marzec 1943 r.).

Ten pozytywny i negatywny przykład 
znaczenia wewnętrznej wartości żoł­
nierza (czy jak  to nieraz nazywamy: 
ducha, postawy, nastroju) dla przebie­
gu działań wojennych podkreśla dobit­
nie konieczność umiejętnego odziaływa- 
nia na jego psychikę. W warunkach po­
kojowych odbywa się to przede wszyst­
kim poprzez wychowanie, podczas wojny 
główny ciężar zadań w tej dziedzinie 
spada na propagandę. W czasie pokoju 
tok służby żołnierza zawiera w sobie 
elementy wychowawcze i w  tym też 
kierunku oddziaływuje dowódca. Pełne 
zmiennych wydarzeń w arunki wojenne 
wymagają bardziej intensywnego i róż­
nymi sposobami wywieranego wpływu 
na żołnierza. Dochodzi wówczas do gło-, 
su propaganda wojenna, mająca na celu 
kształtowanie postawy żołnierza i spo­
łeczeństwa, zacieśnienie więzów jed­
ności między wojskowym i cywilem, 
obronę żołnierza przed destrukcyjną 
akcją propagandy wroga, szerzenie dy­
wersji moralnej u  nieprzyjaciela.

Zadania propagandy wojennej isą rów 
nie rozległe, jak i odpowiedzialne. Wy­
magają dużych umiejętności specjal­
nych w zakresie treści propagandy, jak 
i jej form, dysponujących rozległą ska­
lą  środków, jak np.: radio, prasa żoł­
nierska, kino i teatr frontowy lub gar­

nizonowy, gospoda żołnierska, wóz głoś­
nikowy, księgarnia połowa, książka, 
broszura, odezwa, plakat, fotografia 
itp. Tym rozległym obowiązkom spro­
stać może ten, kto jest do nich specjal­
nie przygotowany. Stąd też widzimy 
dziś we wszystkich walczących wojskach 
zarówno sojuszniczych, jak i „osiowych*4 
specjalny korpus propagandzistów z 
dużą przewagą elementu oficerskiego.

Jest to inowacja nie tylko słuszna^ 
ale, jak  wykazują doświadczenia kilku 
lat wojny, nadzwyczaj celowa i poży­
teczna. Propaganda stała się nową bro­
nią. Nie jest to bynajmniej frazes, okreś­
lenie to rysuje rzeczywistość, a po­
twierdzają je decyzje sztabów walczą­
cych państw. Precyzując należy pod­
kreślić, :że propaganda należy do broni 
głównych, gdyż posiada zdolność samo­
dzielnego zwalczania nieprzyjaciela 
(dywersja moralna). Trzeba to wyraź­
nie powiedzieć, zwłaszcza u nas, gdzie 
istniała tendencja traktowania propa­
gandy, jako „kopciuszka" wojennego*, 
któremu w dowód szczególnego wyróż­
nienia przyznawano eonajwyżej rolę
jednej ze służb pomocniczych. — Oczy­
wiście, jak wszystkie bronie w nowo­
czesnej wojnie, propaganda mając zdol­
ność do działań samodzielnych w pew­
nych warunkach, z reguły współdziała 
z innymi broniami. Im to współdziała­
nie jest ściślejsze, tym lepsze i trwalsze 
będą osiągnięcia propagandy.

Często jeszcze można spotkać się ze 
zdaniem, że propaganda jest niepotrzeb 
na, że nie przedstawia ona sobą nic 
wrażnego dla działań wojenych, że to 
tylko kwestia umiejętności napisania 
artykułu łub zrobienia dobrego zdjęcia. 
Podobne objawy ignorancji i nieufno­
ści zawsze można było spotkać W hi­
storii, gdy pojawiała się jakaś nowa 
broń. Wrodzony konserwatyzm u ta r­
tych pojęć dyktował niechętne ustosun­
kowanie się do każdej nowości, zwłasz­
cza gdy była ona mało znana. Tak też 
było i z propagandą w  początkowym- 
okresie pierwszej wojny światowej. 
Dopiero, kiedy dobrze zrozumiano je j 
wartość i przekonano się o jej skutecz­
ności, zyskała należne sobie miejsce 
i dziś przez wszystkie walczące państw a
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uznaw ana jest, jako jedna z potężnych 
broni.

W yniki działania propagandy w ojen­
nej rzadko dają natychm iastow e i bły­
skawiczne efekty, są  one niedostrzegal­
ne zewnętrznie, przesączając się do 
psychiki ludzkiej stopniowo i dyskret­
nie, tak  że dopiero po pew nym  czasie 
skutki irti dadzą się odczuwać. Tak 
zw aną „dobrą postaw ę“ żołnierza łatw o 
stwierdzić, ale trudno zanalizować, 
k tóry  ze środków  propagandy na  n ią 
w płynął, czy gazeta, audycja radiowa, 
pogadanka, czy gospoda żołnierska, te ­
a tr lub kino frontow e. Im  bowiem  w ię­
cej środków  propagandy odziały wu je 
na żołnierza', im  częściej one w ystępu­
jącym  mocniej kształtu je  się jego n a ­
strój.

Nie zapom inając o tym , że dulży 
w pływ  bezpośredni na żołnierza w y­
w iera jego dowódca, można stwierdzić, 
że w  w arunkach wojeriych ten  tylko 
w pływ  nie 'wystarczy. Dowódcy m usi 
pomagać propaganda, a dowódca musi 
pomagać propagandzie. To ścisłe współ­
działanie da dopiero pożądany efekt. 
Dobry dowódca (na każdym  szczeblu 
dowodzenia) m usi rozum ieć znaczenie 
propagandy i jej pośrednią pomoc od­
daw aną m u w czynności dowodzenia 
ludźmi. Nie tylko powinien ułatw iać 
propagandziście pracę, ale pow inien za­
biegać o to, aby jaknajsiln iej p ropagan­
da mogła oddziaływać na podległych 
m u żołnierzy. Pam iętać również musi, 
ze propaganda pracując w  linii, jed ­
nocześnie oddziaływ uje na społeczeń­
stwo i stanowi silny łącznik, zespalają­
cy w  zw arty  m onolit wojsko i społe-

Rola oficera
Pod tym  tytułem  ukazał się w  jedy­

nym  z num erów  B ellony*) ciekawy 
a rty k u ł stanowiący wyciąg z w ykładu 
płk. arm . francuskiej C urnier om awia­
jący  trudne zadanie oficera łączniko­
wego w  w arunkach nowoczesnej Wojny. 
P rzy  dzisiejszym charak terze w alki r u ­
chowej, w  której łączność techniczna 
zawodzi a szybki rozw ój’ sytuacji w y-

*) „Bellona“ Nr. 1/41 Londyn 1941.

czeństwo, co jest w nowoczesnej w oj­
nie podstawowym  elem entem  Zwycię­
stwa.

Propagandy nie można improwizo­
wać. Posiada ona w łasną taktykę, p ra ­
cuje według pewnych założeń ogól­
nych, posiada swój plan, dysponuje 
rozm aitym i środkam i technicznym i m u 
si wiedzieć kiedy i jak  je  stosować. Od­
działyw uje na  psychikę człowieka, a 
więc jest bronią niezwykle subtelną. 
Dlatego też wym aga od tych, k tórzy 
m ają  ją  stosować, odpowiedniego przy­
gotow ania fachowego, k tóre nie je s t 
wcale łatw e i zbyt proste.

W naszych w arunkach pracy pod­
ziemnej propaganda m a z na tu ry  rze­
czy bardzo Ograniczone możliwości w  
zakresie środków technicznych, dlatego 
też należy unikać form ułowańia sądów
0 doniosłości i skali oddziaływania p ro ­
pagandy tylko n a  podstaw ie naszych 
dziejszych przeżyć konspiracyjnych.

W okresie pow stania rola propagandy 
będzie szczególnie doniosła, w ażniejsza 
a zarazem trudniejsza niż zwykłej p ro­
pagandy w ojennej. Im  większa będzie 
różnica w  uzbrojeniu, zaopatrzeniu i o r 
ganizacji m iędzy w ojskiem  pow stań­
czym a regularnym , im cięższe będą 
w arunk i w alk  powstańczych, tym  moc­
niej będzie m usiała działać propaganda
1 tym  lepiej być przygotowana do swo­
ich zadań. Przyszły dowódca pow stań­
czy m usi już dziś pam iętać o tym  cen­
nym  wsparciu, jakiego będzie m u udzie 
lać nasza propaganda wojenna, pow i­
nien zrozumieć jej rolę i w przyszłych 
w alkach ułatw iać jej działalność za­
równo w  kraju , jak  i w  pierwszej linii 
ognia.

łącznikowego
m aga ciągłego bez m ała kontak tu  do­
wodzącego z wykonawcą, zadania te  są 
tak  doniosłe, że w arto poświęcić im n ie­
co uwagi oraz poważnie przemyśleć na 
tle zdobytych doświadczeń, k tó re  dały 
nam .liczne dowody konieczności ciągłe­
go użycia oficera łącznikowego na polU' 
walki.

Zdania co do w artości posługiwania 
się oficerem łącznikowym  są dotąd po­
dzielone. M arszałek Foch ograniczał dcb
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m inim um  ilość swych bezpośrednich 
współpracowników, polegając przede 
w szystkim  n a  sobie, zwłaszcza jeśli cho­
dziło o poinform ow anie podległych do­
wódców o zamierzonych działaniach, 
względnie o zorientow anie się na m ie j­
scu w wytw orzonej sytuacji. 'Przeciw­
nie, m arszałek Jo ffre  często, posługiwał 
,się oficeram i łącznikowymi. Zdania 
więc ludzi naw et najbardziej m iarodaj­
nych pod tym  względem nie dają  nam  
podstaw y do definitywnego przesądze­
n ia tego zagadnienia. H istoria nato- 

' m iast uczy nas jednak, że wielcy w o­
dzowie często korzystali z ich usług.

N iejednokrotnie ro la oficera łączni­
kowego ulegała zupełnem u spaczeniu 
gdy dowódcy chcąc uniknąć odpowie­
dzialności przekazyw ali im praw ie 
wszystkie swe upraw nienia w zakresie 
dowodzenia.

W prawdze Napoleon nie to leru je do­
wódców, którzy  do swych zadań nie 
dorośli — n ik t jednak  bardziej od n ie­
go nie posługiwał się oficerami łączni­
kowym i — chciał on bowiem  wszystko 
wiedzieć i wszystkim  kierow ać osobiś­
cie. U praw nia ich naw et do objęcia do­
wództw a w  w ypadku gdy właściwy do­
wódca został zabity lub ranny.

Zadanie oficera łącznikowego jest 
w ięc trudne, odpowiedialne i nie-= 
wdzięczne. Ńie jeden generał otrzym u­
jąc rozkazy lub instrukcje, (chociaż w y 
dane przez przełożonego), od oficera 
młodszego stopniem, nie ukryw a swego 
niezadowolenia. N ie tylko więc odwaga 
i charak ter cechować m uszą oficera 
łącznikowego, pow inien posiadać on 
p rzy  tym  także i dużo taktu .

„Nie posiadając właściwego au to ry te­
tu  ze względu jednak  na otrzym ane za­
danie" mówi o roli oficera łącznikow e­
go gen. T hiebault w  swym „Podręczni­
k u  o służbie sztabów", „ze względu jed ­
n ak  na otrzym ane zadanie i w ynikające 
z tego konsekw encje oficer łącznikowy 
m a praw o i obowiązek przedstaw iać w 
razie potrzeby dowódcom, do których 
został w ysłany, swoje spostrzeżenia 
i  uwagi. Należy je  oczywiście robić w 
odpowiedniej form ie tym  niem niej zu­
pełnie szczerze i otw arcie z całym odda­
niem  się spraw ie i z całą lojalnością 
w zględem  w łasnych przełożonych —- 
je st to poniekąd egzamin w  czasie k tó ­
rego oficer w ykazuje swój poziom etycz

ny, swe zdolności, względnie swe braki 
fachowe lub w ady charak te ru4'.

To też n ie m ając żadnego nom inal­
nego au to ry te tu  oficerowie łącznikowi 
pow inni przedstaw iać swe spostrzeże­
nia i uw agi z um iarem  i taktem , ale zu­
pełnie otw arcie i śmiało. Je s t to reguła, 
k tó ra  w całości i dziś jeszcze obowiązu­
je bez względu na szczebel na jakim  się 
oficer łącznikowy znajdzie.

M arszałek Jo ffre  uważał, że o ile 
naczelny wódz przed b itw ą pow inien 
nawiązać styczność osobistą z podw ład­
nym i to z chw ilą jej rozpoczęcia nie 
może on już opuszczać kw atery  głów­
nej, ponieważ „zarówno w  dzień jak  i 
w  nocy mogą zajść konieczności po­
wzięcia decyzji podyktow anych w ypad­
kam i". Chcąc jednocześnie prowadzić 
b itw ę osobiście i osobiście oddziaływać 
na jej przebieg używ a do tego oficerów 
łącznikowych.

“W pam iętnikach w yjaśnia on m ysi , 
swoją następująco: „Zdawałem sobie
sprawę, że w  nowoczesnej b itw ie ze 
względu n a  rozciągłość fron tu  ilość za ­
angażowanych sił i czas jej trw an ia  nie 
może być m iejsca na  decyzje raptow ne.

Nowoczesna bitw a wym aga dużo prze 
w idyw ań, tym  niem niej należy nią k ie­
rować i dowodzić.

Dowódcy arm ii bez względu na swą 
energie i in teligencje znają sytuację na 
stosunkowo tylko w ąskim  odcinku. W y­
padki rozgryw ające się przed ich fron­
tem  nab ierają  w ich oczach często prze­
sadnego znaczenia. Jedynie wódz n a ­
czelny ogarniając całość położenia m o- 
że je  w łaściw ie oceniać i w ydaw ać de- 
rektyw y, pozw alając na w ykorzystanie 
toczących się wypadków.

Ta koncepcja prowadzenia b itw y  w y- 
ipaga nie tylko jedności doktryny ale 
pewnej i stałej łączności między naczel­
nym  wodzem i jego podw ładnym i — m e 
tylko przy pomocy środków technicz­
nych ale i za pośrednictw em  oficerów 
łącznikowych, k tórzy  sta ją  się  przy do­
wódcach arm ij em anacją myśli i woli 
naczelnego wodza".

P rzyw iązując do ich pracy dużą w a ­
gę słuchał on osobiście ich m eldunków  
i raportów , u fał im  i daw ał często tego 
dowody, a m ówiąc o nich gen W eygand 
pow iada, że stanow ili św ietny zastęp 
oficerów o dużej inteligencji i pracow i­
tości, złożyli oni dowody całkowitego 
oddania spraw ie i dużej skromności oso-
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Ibistej.
W okresie w ojny pozycyjnej rola ofi­

cera łącznikowego zatraca swe błyskot­
liwe cechy, posiada ona jednak nadal 
duże znaczenie.

Działania sta ją  się bardzo powolne i 
m etodyczne, w ym agają one dużych 
przygotow ań i coraz to szczegółowszych 
rozkazów.

W tych w arunkach jedynie oficer 
sztabu w ysłany na odcinek może do­
starczyć. dowódcy niezbędnych w iado­
mości, k tó re  v inną drogą nigdyby do 
niego nie doszły* zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o w yższe. szczeble dowodzenia. To 
też wnikliwość staje się niezbędną ce­
chą oficera łącznikowego.

W okresie gdy wypadki szybko n a ­
stępow ały po sobie wódz naczelny mógł 
odwiedzać norm alnie dowódców arm ii 
i rzadziej dowódców korpusu. Teraz 
w ym agania się zw iększają przez co w i­
zyty w dywizjach, brygadach i pułkach 
•stają się czasem nieuniknione. Jedynie 
tam  można sobie zdać spraw ę z tego co 
się w rzeczywistości dzieje na przedpo­
lu.

Oficerowie łącznikowi pojm ujący

właściwie swe obowiązki zaczynają ob­
cować z oddziałami na odcinkach i na 
punktach obserwacyjnych starając się 
pozyskać ich zaufanie.

W reszcie należy podkreślić psycholo­
giczne znaczenie w yboru ludzi na ofice­
rów łącznikowych. Biorąc to pod uw a­
gę niejednokrotnie wyznaczono w tym  
celu oficerów, którzy już uprzednio 
współpracowali z dowódcami, do k tó ­
rych  obecnie zostali wyznaczani, względ 
nie byli, swego czasu ich podw ładnym i 
przy czym łączyły ich wzajem ne dobhę 
stosunki.

Odpowiedni dobór oficerów łączniko­
wych, stopień zaufania jakim  się ich da­
rzy, przyznanie im  właściwego zakresu 
działania i przestrzegania drogi służbo­
wej w  stosunku do podwładnych szta­
bów, spraw ia że oficer łącznikowy s ta ­
je się dla jednostki podwładnej pew ne­
go rodzaju podporą.

Bez względu na ewolucję ro li oficera 
łącznikowego zadanie jego jest za w sz e  
delikatne i trudne, staw ia go ono bo­
wiem wobec ludzi o różnych cechach 
charakteru , to też rola ta  naw et w n a j­
spokojniejszych okresach w ojny n ie­
była nigdy przyjem ną.

Uwagi o motoryzacji niemieckiej 1
W roku 1933 w chwili powstania 

Trzeciej Rzeszy Niemcy nie m iały z w y­
jątk iem  kilku  czołgów doświadczalnych 
naw et zarodka broni pancernej a już 
w  4 la ta  później byli w  stanie nie ty l­
ko w ystawić najpotężniejsze z dotych­
czas widzianych wojska pancerne, ale 
także operować nim i ze zręcznością 
k tó ra  zadziwiła cały świat.

Jeszcze w roku 1935 m otoryzacja n ie­
m iecka była w stanie początkowym 
choć już w końcu 1934 roku H itler uw a 
żał broń zmotoryzowaną za czynnik, 
k tó ry  w  najbliższej w ojnie rozstrzygnie 
o w ygranej i w tym  k ierunku  podjął 
przygotow anie bojowe swej armii. Tu 
jednak  spotkał się z trudnościam i spo­

*) W edług artykułu  gen. arm ii an ­
gielskiej J.F.C. F ullera p.t. „Notes On 
G erm an M echanisation4* drukowanego 
w  czasopiśmie „The F ighting Forces4* 
vol XXII Nr. 4 z października 1940.

w odowanym i tym, że żaden z jego głów 
nych generałów  w  danej chwili nie był 
jeszcze duchowo „zmotoryzowany44, 
wszyscy zresztą jako przeważnie ludzie 
starsi prawdopodobnie nigdyby nie do­
szli do tego.

Tymczasem wobec zakazu T rak ta tu  
W ersalskiego posiadania czołgów, n ie­
m iecki sztab główny był zmuszony 
chcąc n ie chcąc myśleć kategoriam i 
obrony przeciw pancernej. Zresztą było 
to dla Niemców raczej dobrodziej­
stwem. Z punk tu  widzenia taktycznego, 
pow iada autor, była to pozycja ja k n a j-  
bardziej do pozazdroszczenia. Niemcom 
nie w isiały na karku  żadne stare m aszy­
ny jak  n.p. w  Anglii czołgi Yjckersa 
typu 1923. A sta ra  broń oznaczą s ta rą  
taktykę, a nowa nową, ponieważ tak ty ­
ka polega n ie  na stosowaniu reguł lecz 
na rozw ijaniu potęgi danej broni a n a ­
stępnie wszystkich broni w spólnie dzia­
łających. W szystkie daw ne teorie  m usi
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się w yrzucić  jak o  n ieu ży tk i a trz-eiba 
m ieć odw agę b y  z p o w ro tem  zacząć od 
początku.

W obec tego m ożliw ości tak ty czn e  
a rm ii n iem ieck ie j b y ły  już  w  ty m  cza­
sie, w ed ług  au to ra , „w p ro st p rz y g n ia ta ­
jące,, d la tego  że posiada ła  ona bez po ­
ró w n an ia  na jp o tężn ie jsze  fo rm ac je  p rze 
c iw pancerne  w  E urop ie . P o trzeb a  było  
ty lk o  doczepić do n ich  dobrze w y ek w i­
pow ane  i d ob rze  w yszko lone oddziały  
czołgówT b y  w  ten  sposób połączyć „ ta r ­
czę44 i ,,m iecz4: w  n iezw yciężoną k o m ­
b inac ję , k tó re j p o tra f i s taw ić  opór ch y ­
b a  d ru g a  podobna.

To też n ie  posiad a jąc  od ro k u  1919 
now oczesnej b ro n i a rm ia  n iem iecka  
szkolona w ów czas p rzew ażn ie  do d e fen ­
syw y, zw oln iona nareszc ie  z tych  w ię ­
zów rozpoczęła  p rzek sz ta łcać  się w ów ­
czas w  a rm ię  o fen sy w n ą  pośw ięcając 
początkow o ja k n a j w ięcej uw ag i za ­
g ad n ien iu  ja k  op ierać  d z ia łan ia  zaczep­
n e  n a  po tężne j ak c ji ob ronnej, czyli w  
p ra k ty c e  ja k  należy  skom binow ać ze 
sobą  d w a  n o w e  zm o to ryzow ane ro d za je  
b ro n i t.j. czołgi i b ro ń  p rzec iw p an ce rn ą  
by  w  te n  sposób, d ru g a  z n ich  s tanow iła  
w  ak c ji p o d staw ę  d la  p ie rw sze j a  n ie  
b y ła  jed y n ie  e sk o r tą  d la  p rzes ta rza łe j 
p iecho ty .

Ju ż  w y ro k u  1936 p o ja w ia ją  się po raź  
p ie rw szy  na  m an ew rach , choć jeszcze 
im prow izow ane, w ie lk ie  jed n o s tk i p a n ­
cern e  a tak że  szczególnie zasługu jące  
n a  uw agę  zm oto ryzow ane oddziały, 
zw iadow cze. U życie ty ch  oddziałów  po ­
zw oliło  w  w y p a d k u  gdy siły  g łów ne 
s tro n  ob u  b y ły  jeszcze oddalone  od  sie­
b ie  n a  b lisko  40 m il ang ielsk ich , już  
wr godzinę po rozpoczęciu  o p e rac ji n a  
obopóln® n aw iązan ie  w zajem nego  k o n ­
ta k tu . K ażdy  z ty ch  odziałów  p rzeb y ł 
w  ty m  czasie ok. 20 m il angielskich: 
B ędąc w  rzeczyw istośc i zm oto ryzow a­
n ym i s tra żam i p rzed n im i s tanow iły  
one, w ed łu g  au to ra , n a jb a rd z ie j w a r to ­
ściow e fo rm ac je  w  o rgan izac ji k o rp u su  
n iem ieckiego .

Z dośw iadczeń tych m anew rów , autor 
który b y ł ich św iadkiem , w yciągnął 

' • także w nioski, że w  n ierów nym  terenie  
czołgi m uszą być silnie w spierane przez 
nisko latające lotn ictw o i  przez dosko­
n alę  w yszkoloną lekką piechotę sp e­
cja ln ie  przystosow aną do w spółdziała­
n ia  z czołgam i tak, by n ieprzyjacielska

b ro ń  p rzec iw p an cern a  w y k ry ta  p rzez  
lo tn ic tw o  lub  o tw ie ra jąca  ogień zosta ła  
n a ty c h m ia s t zduszona ogniem  k a ra b i­
nów  zw ykłych  i m aszynow ych . P o  do­
p row adzen iu  do s k u tk u  k o m b in ac ji 
ty ch  dw óch b ro n i by  k ażda  z n ich  osła­
n ia ła  d ru g ą  a p rzy ty m  obydw ie b y ły  
połączone ze sobą nisko la ta jący m  lo t­
n ic tw em  stw orzonym  zostaje  id ea ln e  
w spó łdzia łan ie  k tó re  w inno  zaw sze w y ­
kazyw ać sw ą p rzew agę n ad  zw ykłą  ty ł 
ko liczbę przeciw nika .

W reszcie n a  podstaw ie  osiągn ię tych  
w ów czas dośw iadczeń okazało" się, że  
p iech o ta  n ie  je s t już $7 s tan ie  p rz e ła ­
m ać dobrze trzym anego  f ro n tu  o raz  co 
w ażn ie jsze  n ie  je s t opa w  s tan ie  obejsc 
o tw artego  sk rzy d ła  o ile  n iep rzy jac ie l 
posiada  odpow iednie  odw ody do je j za ­
trzy m an ia . Jeże li w ięc chce się p rz e ła ­
m ać fro n t lub  obejść skrzydło  trz eb a  
użyć do tego czołgów i lo tn ic tw a . O czy­
w iście  lo tn ic tw a  poniew aż fro n ty  i 
sk rzy d ła  n ie  m a ją  dla sam olotów  żad ­
nego znaczenia.

Z osta je  w ów czas rów nież  ostateczn ie  
s tw ie rd zo n ą  m ała  skuteczność lekk ich  
czołgów  co po tw ie rd zą  n as tęp n ie  do ­
św iadczen ia  w o jny  dom ow ej w  H iszpa­
n ii. A u to r ok reś la  go jako  „m ało w aż­
nego opancerzonego zw iadow cę, k tó ry  
je d n a k  m ógł by  m ieć bardzo  duże zna­
czen ie  gdyby  pow iększono jego bazę n a  
gąsien icach . W obecnym  s ta n ie  i w  n ie ­
ró w n y m  terenie*6rob i on w rażen ie  k o n tr  
to rpedow ca  n a  b u rz liw y m  m orzu . Poza 
ty m  jeszcze p rzes trzeń  p rzeznaczona w  
n im  d la  załogi je s t ta k  ściśniona, że 
będąc  w  n iej żołn ierz m a  w rażen ie  
zn a jd o w an ia  się w  ruchom ej tru m n ie  
co ch y b a  n ie  w p ływ a n a  dodan ie  m u  
duch  a44.

N iem cy zdali sobie z tego sp raw ę i 
chociaż posiadali lekk ie  czołgi w  dużej 
ilości je d n a k  zaczęli od tego czasu p rz e ­
s taw iać  się coraz bardz ie j n a  ty p y  cięż­
sze. Pom im o to w szystko  je d n a k  sądzi 
au to r, że w  ro k u  1937 p raw d z iw a  m e ­
ch an izac ja  arm ii n iem ieck iej jeszcze się 
n ie  rozpoczęła.

Dopiero w  roku 1938 gdy po ustąpie­
n iu  m arszałka Blom berga i szeregu w y ­
b itnych generałów  s ta re j daty sam  H i­
tler objął najw yższe dowództwo sił 
zbrojnych rozpoczęła się m otoryzacja  
na w ielką  skalę. W prawdzie i do tej 
chw ili posiadała armia niem iecka już
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pow ażną ilość czołgów-, lecz, zdaniem 
au tora, pomysł m otoryzacji istn iał do 
tej chwili tylko w  głowie samego H i­
tlera. Teraz dopiero mógł on rzeczywiś­
cie zmotoryzować sw oją armię. Dlatego 
też zaraz zebrał on dookoła siebie pew ­
ną liczbę oficerów, którzy mogli mu 
dopomóc w dalszym rozwinięciu tej 
idei, bez k tórej wszystkie maszyny b y ­
łyby uciążliwą m asą sprzętu. Zbadano 
wówczas wszystko co zostało napisane 
o motoryzacji, część z tego odrzucono, 
część przyswojono sobie czyniąc to z 
w ielką starannością. Z tą  chwilą zaczę­
ła  się praw dziw a m otoryzacja w Niem­
czech. Znaczenie tej pracy polegało na 
tym. że arm ia została bardzo szybko 
przepojona doktryną czołgów. Ogłoszo­
no zupełnie jaw nie m nóstwo publika- 
cyj z zakresu m otoryzacji tak  jakgdyby 
uw ażano ,że om awiana w nich tak tyka 
je s t czymś ogólnie znnym i in te resu ją­
cym szeroką publiczność. Także i bom ­
bowiec nurkow y był opisany szczegó­
łowo w  w ydaw nictw ach niemieckiego 
m in isterstw a lotnictw a i naczelnego do­
w ództw a a także i innych publikacjach.

Pomimo tej jaw nej i dostępnej dla 
wszystkich inform acji sprzymierzeni 
zostali zaskoczeni tą  bronią, o której 
jeszcze na pew ien czas przed w ojną tak  
pisała prasa niemiecka: „bombowce
nurkow e atakow ały m ałe cele nurku jąc

Czytając komunikaty
Od kilku lat czytelnik polski, studiu­

jący komunikaty z frontu chińsko-ja­
pońskiego czuje się nieswojo, biedząc 
się nad nazwami miast chińskich, poda­
wanymi w coraz to innej pisowni i nie 
mogąc ich prawie z reguły znaleźć na 
mapie. Szukanie linii frontu jest zada­
niem beznadziejnym, gdyż w dosłow­
nym znaczeniu nie istnieje on tam zu­
pełnie.

Na przestrzeni kilku prowinji Japoń­
czycy zajęli tylko linie kolejowe, waż­
niejsze miasta i doliny rzek. Góry prze­
ważnie są w rękach chińskich, a doliny 
— w japońskich. Wytwarza się przez to 
paradoksalna sytuacja, na przykład w  
Shantungu, który od pięciu lat jest za­
jęty przez japończyków toczą się ciągle 
walki, i to w pobliżu baz wypadowych

na m otorze praw ie prostopadle i uży­
w ając bomb największego kalibru. Roz­
wój lotnictw a tego rodzaju w  N iem ­
czech datuje się od kilku lat, dzisiaj 
jest ono bronią wzbudzającą postrach, 
k tó ra  otrzym ała chrzest ogniowy w 
w ałkach dookoła Tereul z początkiem 
roku 1938. Maszyny te  podobne do d ra­
pieżnych ptaków  zyskały sobie szybko 
respekt tak  u  przyjaciół jak  i w ro­
gów... Skoro tylko w  ciągu następnych 
miesięcy był jakiś ważny cel do zaata­
kow ania uderzały one niezm ordowanie 
i znały tylko jedno zadanie: trafić". 
Nowe silniejsze i szybsze m aszyny po­
jaw iły się w  ofensywie katalońsk iej. 
W setkach wypadków wykazały bom­
bowce nurkow e swą zńakom itą przy­
datność w ojenną i zasłużyły sobie w  
pełni na nazwę wyborowych strzelców 
lotnictwa.

Po rozpoczęciu wojny tak tyka stoso­
w ana przez Niemców w Polsce, Belgii 
i F rancji była już tylko zaktualizowa­
nym  nowym wydaniem, zasad angiel­
skich. opartych na doświadczeniach z 
roku 1918. To, że Niemcy jak  dotych­
czas mieli tak  poważne sukcesy należy 
zdaniem au tora przypisać nie ich po­
mysłowości w  stw arzaniu nowych ty ­
pów, których poka-zali niewiele, ale w  
ich tw ardej w ytrw ałej pracy w tej dzie­
dzinie.

z frontu chińskiego
japońskich, bo ta część kraju jest górzy­
sta. Wielkie prostokąty ograniczone li­
niami kolejowymi kryją często wyspy 
chińskie w morzu japońskim, wyspy po­
siadające nie tylko swoją siłę zbrojną, 
ale nieraz i własną administrację. Czy 
te wyspy zależą bezpośrednio od Czung 
kingu, na to odpowiedź jest trudna. Po 
pogodzeniu się Chiang Kai sheka z by­
łą chińską armią czerwoną, przemia­
nowaną na armię VIII, jej właśnie zo­
stała w znacznym stopniu powierzona 
walka na tyłach japońskich. Naturalnie 
Czungking chce mieć te terytoria, od 
których jest odcięty okupacją japońską, 
jaknajbardziej w swoim ręku, ale nie #  
zawsze to da się całkowicie przepro­
wadzić. W bardzo wielu miejscach oku­
pacja japońska ogranicza się do zajmo-
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w ania ufortyfikow anych m iast, bloko­
w anych przez mniej lub więcej regu­
larne oddziały chińskie. Aprowizacja 
takich ośrodków odbywa się przy po­
mocy „konwojów pancernych, albo w 
najbardziej dram atycznych w ypadkach 
drogą lotniczą. T aki stan  rzeczy był 
n iem al norm alny w  prow incji Shansi. 
S treszczając się, choć okupacja japoń­
ska zagarnęła w pierw szych miesiącach 
w ojny najbogatsze i najbardziej uprze­
mysłowione m iasta i okręgi nadm orskie 
i nadrzeczne, to w ciągu pięciu la t nie 
zdołała w ykorzenić oporu w  najb liż­
szym sąsiedztw ie swoich baz.

Żeby jednak choć jak  najschem atycz­
nie j scharakteryzow ać obecną sytuację 
w  Chinach, na podstaw ie tych skąpych 
wiadomości, k tó re  nas dochodzą, trzeba 
zrobić przegląd kolejno prowincji. I tak, 
idąc od północy, prow. Hopei, graniczą­
ca z M andżurią, z Pekinem  i T ientsi- 
nem , jest dzięki sw ojem u płaskiem u 
ukształtow aniu, najbardziej opanowana 
przez Japonię. Górzyste, położone bez­
pośrednio n a  zachód Shansi jest tea­
trem  w alk  między siedzącymi w  górach 
Chińczykam i a usadowionym i wzdłuż 
linii kolejowej Japończykam i. Ci osta t­
n i chcą w ypadem  z' Shansi zdobyć p rze­
łęcz T ungkuan  nad Huangho, stanow ią­
cą chińskie Termopile Chin zachodnich. 
T u  walczy znana z działań partyzanc­
kich VIII arm ia chińska. Na południe 
położone dwie prowincje, nadm orska 
S hantung  i lądowy H onan są w czę­
ściach górzystych obsadzone przez 
Chińczyków, a nizinnych wzdłuż linii

S p r a w o z d a n i a
Bohdan Pawłowicz? — „Garland w  

konwoju do RosjT‘. — Londyn 1943 r.

A utor k tó ry  b ra ł udział w  tym  kon­
w oju  jako repo rter wchodząc w  skład 
załogi torpedowca ,,G arland" opisuje 
nam  swoje w rażenia z tej podróży. 
Przez cały czas niem ieckie łodzie pod­
w odne i sam oloty atakow ały bez p rzer­
w y konwój. Padło na niego^około 2.000 
bomb, setki pocisków arty lery jsk ich  
a  łodzie podwodne w ypuściły 100 to r­
ped.

.... W czasie jednego z ataków  „G arland" 
otrzym ał 4 bomby, k tó re  zdziesiątko-
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1kolejowych przez Japończyków. Tak się- 

przedstaw ia sytuacja w Chinach pół­
nocnych.

W nadrzecznych prow incjach Hupei,. > ■ 
Anhui, K iangsi i K iangsu bazą Japoń­
czyków są porty na Jangtsekiangu N an­
kin, W uhu, K iakiang i Hamkou, od k tó ­
rych  w ojska japońskie prom ieniują na 
północ i południe wzdłuż linii kolejo­
wych. Jangtsekiang, dostępny dla to r­
pedowców i krążowników jest tu  suro- 
gatem  morza. Nadm orska prowincja 
Chekiang zajęta jest od północy wzdłuż 
linii kolejowej Szanghai — Hangchou.
W Chinach południowych zajm ują J a ­
pończycy tylko porty, między innym i 
K anton, Amoy i Swatów w nadm or­
skich prowincjach K uantung i Fukien, 
w raz z najbliższą okolicą. Górzysty te ­
ren  nie pozw ala,na głębszą penetrację.
W Junnan ie okupacja japońska ogra­
nicza się do małego skraw ka pograrficz- 
nego koło w lotu drogi birm ańskiej. 
Ju n n a n  tu  jest d'. brze zasłonięty głę­
bokim i dolinami Saluenu i M ekungu 
poprzegradzanym i łańcucham i górskim i 
o k ilku  tysięcy m etrów  wysokości. M a­
gistra la  kolejowa Pekin — K anton ty l­
ko częściowo znajduje się w rękach ja ­
pońskich.

W konkluzji można powiedzieć^ że 
choć Chiny straciły  wiele terytoriów  
jednak  tylko część tego Japonia .zyska­
ła. Znaczna część k ra ju  pozostaje (no 
m an‘s ładem ) krajem  „niczyim", kon­
trolow anym  przez partyzantów  i od­
działy czerwonych.

w ały  załogę. R anni i zabici zalegali po­
kład. Aby uratow ać życie w ielu ra n ­
nych, których nie można było operować 
na pokładzie statek  m usiał zawinąć do 
jednego z najbliższych portów  odłą­
czając się od konwoju. Gdy polski okręt 
w ym ija ł adm iralski okręt brytyjski, 
prow adzący konwój adm irał i załoga 
stanęli na baczność salutując w  ten 
sposób zabitych i rannych leżących na 
pokładzie „G arlanda". Później nadeszły 
słowa uznania od pierwszego lorda ad­
m iralicji angielskiej, k tó ry  gratulow ał 
polskiem u okrętow i dopłynięcia do pół­
nocnej Rosji, pomimo wszelkich w y sił-
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ków wroga zarówno na m orzu jak  i w 
powietrzu.

Książka Pawłowicza poza szczegóło­
w ą i interesującą relacją z przeżytych 
przygód u trzym ana w form ie dziennika 
ozdobiona jest szeregiem ciekawych 
zdjęć zrobionych przez autora w czasie 
podróży.

Major prof. .dr. Arvi Korhcmo — Die 
Generalprobe der Rot en Armee. Der 
Wint er kr i eg 1939/40 — der arste grosse 
Kriegszug der bolschewistischen Armee, 
Nordlich Finnischer Zeitspiegel, sty­
czeń 1943.

Góring w styczniu b.r. chcąc u sp ra­
wiedliwić niedocenianie arm ii czerwo­
nej przez dtwo niem. powiedział, że 
podczas pierwszej wojny , finlandzkiej 
bolszewicy um yślnie m arkow ali sła­
bość, żeby tym  lepiej zwieść Europę. 
Takie postaw ienie sprawy, pom niejsza­
jące w artość w ysiłku fińskiego, wywo­
łało oburzenie w Finlandii, Om awiana 
poniżej rozpraw ka jest w yraźną pole” 
m iką z tezą niemiecką, aczkolwiek 
oczywiście nigdzie w prost Goring nie 
je s t atakow any.

W pracy swej autor w yraża pogląd, 
że arm ia sowiecka od 1939 przeszła n ie ­
słychanie szyibką ewolucję w  zakresie 
uzbrojenia, tak tyk i i organizacji. Pod 
tym  względem „pojętność Rosjan w y­
daje się być... w prost p rzerażającą“. 
Sowiecki m ateria ł ludzki jest jednak  
jakościowo gorszy od fińskiego i n ie­
mieckiego.

Jesienią 1939 d-tw o sowieckie niedo­
ceniało fińskiej woli walki, przeceniało 
zaś w pływ y kom unistyczne w  arm ii 
fińskiej i jej niższość techniczną.

W I. fazie działań akcję po stronie 
ros. prowadził leningradzki okręg w o­
jenny. Użył on 26 dywizyj piechoty 
i  1 korpusu pane. (łącznie z innym i 
użytym i form acjam i pane. — 2.000 czoł­
gów ). W arunki terenow e (las, śnieg) 
spraw iły, że w alki przybrały  postać 
bojów  o cieśniny, w  których  m asa n a ­
cierających nie m ogła rozwinąć swej 
przewagi. Taktyka natom iast Finnów— 
doskonałych narciarzy  — była w ybor­
n ie dostosowana do w arunków  nad ­
granicznych obszarów leśnych i jej 
przypisać należy zasługę zatrzym ania 
ofensyw y sowieckiej na przesm yku k a ­
relskim .

W II, fazie w prow adzili bolsźewicy

do akcji nowe dywizje, łącznie — przez 
całą kam panię — conajmniej 50 dywi- 
zyj piechoty, (z czego połowa ńa prze­
sm yku karelskim ), 3.000 czołgów i co­
najm niej 4.000 samolotów. Były to n a j­
lepsze dywizje sowieckie, uzbrojone wg 
normalnego typu sow. Lotnictwo so­
wieckie zteroryzowało na początku lud ­
ność cywilną, nie potrafiło jednak zde­
zorganizować fińskiej sieci kom unika­
cyjnej.

Decyzję sowiecką skończenia w ojny 
kompromisem w m arcu 1940 tłum aczy 
autor zbliżającymi się roztopam i u tru d ­
niającym i aprowizację armii, nadzieją 
na uzależnienie polityczne pobitej F in ­
landii a przede wszystkim obawą Jipm - 
plikacyj ' międzynarodowych. Ponieważ 
oferta pomocy wyszła w tedy nie od 
Niemiec, ale^ od F rancji i Anglii, jest to 
w ustach pisarza fińskiego znam ienne 
wyznanie.

W w yniku doświadczeń fińskich 
wprowadzono w arm ii czerwonej nastę­
pujące zmiany:

Zastosowano w  szerokim zakresie no­
wy typ k.m. skonstruow any w w ielu 
istotnych p u n k ta ch ' wg modelu fińskie­
go. Zrezygnowano z ,, czysto-aut orna­
ty  cz,nych“ karabinów , przechodząc na 
półautomatyczne, których ulepszony 
model pochodzi dopiero z 1940 r. W  
1940 dopiero (i to w m ałych ilościach) 
rozdano w ojsku l.k.m. z chłodnicą po w. 
o dużej szybkości ognia wg w zoru 1933. 
Ckm wg modelu zatwierdzonego w  1938 
(12,7 m m ) używany na początku w ojny 
fińskiej w  bardzo m ałych ilościach, 
wprowadzono po niej szeroko w użycie. 
Podobnie ciężkie granatn ik i (120 mm. 
mod. 1938) oraa haubice 152 mm  1937. 
Najlepsze czołgi sowieckie T 34 i K lim - 
W oroszyłow były podczas w ojny fiń ­
skiej w  stadium  próbnym. P rodukcja 
seryjna zaczęła się po wojnie. Podobnie 
najlepsze samoloty sow. — MIG, LAG, 
JA K K , PE.

Zaostrzono poza tym  dyscyplinę w oj­
skową, zwiększono ilość ćwiczeń, pod­
niesiono poziom wyszkolenia oficerów, 
uspraw niono współpracę różnych ro ­
dzajów broni, S tarano się o zwiększenie 
siły ognia i ruchliwości piechoty. Je d ­
nostki pancerne lijęto w specjalne dy­
w izje pane. Położono wreszcie nacisk 
na um iejętność jazdy na nartach, k tó rą  
propagowano i wśród ludności cywil­
nej.




